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Centralizacya Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego w ydała Okólnik pod d. 21 b. m ., powołując To­
warzystwo do now ych wyborów , przytaczam y z niego 
następujący w y ją tek :

« Powołujemy w as, Obywatele, do nowych wyborów 
na Centralizacyę i na Sekcyę Przedstawiającą. Brak w ia­
domości o wielu członkach i rozproszenie będące sku­
tkiem ostatnich wypadków , nie pozwoliły nam  wcześniej 
tego obowiązku dopełnić. W  m iarę przybyw ania jednak 
członków do Francyi, kom pletow ała się lis ta; ta, jaką 
do obecnego okólnika przyłączamy, jest już dowodem że 
Towarzystwo w róciło do dawnego porządku , a otrzy­
mane zewsząd raporta um ocniły nasze przeświadczenie, 
iż ostatnie w ypadki w  Polsce, nie zmieniły waszego po­
jęcia o potrzebach sprawy narodow ej, o stanowisku To­
warzystwa, i że przekonani jesteście, iż jak dawniej tak i 
teraz należy nam  pracować przez Towarzystwo dla Pol­
ski, a dla ludzkości p rzez Polskę.

v Czynność do jakiej was powołujemy Obywatele, za­
wsze była w ażną, a tem  ważniejszą jest w  okolicznościach 
dzisiejszych; pewni też jesteśmy iż przystąpicie do niej 
z całą przezornością i rozwagą.

« To co powiedzieliśmy w zeszłym okólniku, iż pomimo 
doznanego zawodu w  nadziejach zrodzonych ze zbiegu 
niezależnych od nas wydarzeń, osiągnienie celu Towa­
rzystwa jest bliższem, — toż samo Obywatele, pow tarza­
my w am  dzisiaj. Klęski jakich doznaliśmy, ofiary jakie 
ponieśliśmy, nie powinny być i nie będą stracone , nie 
jedna cierń z drogi jaką jeszcze przebiedz wypada, w yr­
w an a , nie jedno ziarno bujnie wzróść m ające, zasiane. 
Propagujące dotychczas pismem, Towarzystwo uzyskało 
sposobność, słowem i czynem rozszerzać demokratyczne 
zasady.

« Dziennikarstwo krajow e, z drugiej strony, uczyniło 
w przeciągu kilku tygodni, nie mały postęp; myśl na­
rodowa, myśl Polska, b rata powaśnione przez nieprzy­
jaciół umysły i serca; przyklaskując przeto tym  usiłowa­
niom , obowiązkiem jest naszym nie pozostać w  tyle, lecz 
korzystając z większej wolności, przyjść tym  usiłowa­
niom z coraz większą pomocą, i ciągle, niezmordowanie 
spełniać dalej wyznaczane nam  w dziale posłannictwo.

« Posłannictwo to zmienionem nie je s t, przez to że
R o k  x i ,  c z e ś ć  l i t .

propaganda zasad na inne weszła stanowisko, że w spół­
pracownicy liczniejsi, że tu  i owdzie nastąpiło niejakie 
tych zasad zastosowanie; —  P olska, nie m a jeszcze
udzielnego bytu.

« Powszechny ruch  w  Europie zapowiada nie małe w y ­
padki i zm iany. Nie zrażajmy się, jeżeli ten ruch zdaje się 
być powściągnionym , jeżeli tu  i owdzie reakcya o trzy­
m uje czasowo g ó rę , jeżeli tu  i owdzie rząd postępuje 
w wstecznym kierunku, — jest to jedynie pow ierzchnia; 
wewnętrzne zarzew ie nurtu je  m assy ; rewolucya, dopiero 
w  poczęciu, ale nie przywiązana do m iejsca, do jednego 
narodu , łożyskiem jój — Europa cała. Zaszczepia się też 
coraz większa pomiędzy narodam i solidarność, a stąd 
zbyteczna z naszej strony oględność, jak  zbyteczny po­
śpiech, byłyby zarówno błędem, ciężkie straty sprow a­
dzić mogącym.

« W  tej ogólnej pracy, Polska, a zatem i Em igracya m a 
swoje stanowisko w yłączne, i dlatego nie podzielaliśmy 
i nie podzielamy zabiegów o uform ow anie Legionu we 
W łoszech. Rozrządzać naszemi osobami, naszern życiem, 
choćby na korzyść narodu walczącego przeciw jednem u 
z naszych ciemięzców, nie jest nam  wolno wtedy, kiedy 
nie wiadomo czy nas rychło nie powoła Ojczyzna. Prze­
dnia straż Kraju, zależemy od niego, jako od głównego 
k o rp u su ; dziś nie czas jeszcze, ażebyśmy się w zbrojne 
zamienili szeregi.

« Ten stan rzeczy zrozumiała E m ig racya, mimo po­
wszechnego a łatw o dającego się pojąć zniecierpliwienia; 
m ała liczba dała się uwieść nam owom , a jeszcze po naj­
większej części byli to nowo przybyli w  pośród nas bracia. 
Ustrzedz ich od tego n ad a l, do was Obywatele należy, 
wspierając radą , doświadczeniem, dając im przykład po ­
rządku, zgody, jedności pojęć i tych cnót obywatelskich, 
bez których Rzeczpospolita m arzeniem  , a hypokryzyą 
zasady dem okratyczne. »......

LISTY O GALICYI.

(L ist pierwszy).

P r z e d z ie l e n i  od nas  tru d n ą  d o  p r z e b y c i a  d z i ś  j e s z c z e  za­
pora ,  b rac ia ,  p rz yk ro  w a m  p e w n ie ,  ż e  n ie  m o ż e c i e  m ie ć  b e z ­
p o ś r e d n ie g o  u d z ia łu  w p racach  k s z ta łc e n ia  się  n a s z e g o ,  p r z e -
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cież myślicie o k ra ju ,  i pracujecie dla niego, boście nam dali 
tego jawne już  i niezaprzeczone dowody. Trwajcie w przedsię­
wzięciach waszych , a możecie być nam silniejszą jak kiedyś 
pomoc§; — żyjecie w kraju  praktyczno wolnym, a więc uczy­
cie sic wolności z p rak tyk i ;  — udzielajcież nam tej nauki,  a 
my stosować ją  będzicm do kraju , wedle jego narodowego 
usposobienia i charakteru.  Wychowani po jezuicko i pod rzą­
dem jezu ick im , zostaliśmy w tyle co do ukształcenia politycz­
n e g o  ; —  wielu z was, co przebyli czas jakiś w Galicj i , poznało 
czego nam brakuje by być w o ln y m i; —  od nich to nauczyli­
śmy się pragnąć prawdziwej wolności,  lecz do jej osiągnienia 
żółwim postępowaliśmy krokiem, —  rząd nam sta ł  do tego na 
przeszkodzie uporem.

Rcwolucya wiedeńska podała nam otuchę , —  sądziliśmy 
bowiem że od tej chwili śm ia ło już  krzątać się będziem mogli 
około sprawy narodowej, i że ju ż  szybko dopniem pożądanego 
celu. —  Zawiedliśmy się w zablysłej  nadziei , a z boleścią 
wyznać muszę, że życzeniom ogólnym nieodpowiedzialo wielu 
obywateli ,  co słowami, nie zaś czynem, chcieliby tylko służyć 
narodowej sprawie. Przytem  rząd obalony w W iedniu, istnieje 
ten sam jeszcze w G a l ic j i ,  przez swoich urzędników meter-  
nichowskich , z mniejszą nieco jak przedtem śmiałością dzia­
łających, lecz z wybieglejsżym może podstępem i systematy­
cznością.  —  Wiemy już  co umie biórokracya austryacka, do 
jakiej zbrodni posunąć się jest gotową, wiedziona mocą czar- 
t o w s k ą ; —■ cierpliwości j e d n a k —  z czasem i wytrwałością 
dojdziem na drogę, która nas poprowadzi do kresu,  jaki natura 
przeznaczyła narodowi polskiemu, —  a wtenczas to ów C h ry ­
stus narodów , podawszy bratnią rękę nieprzyjaciołom i zabój­
com swoim, wystąpi na widokręg świata, jako dobry  pasterz i 
sternik ludzkości.

Dziś należy nam działać roztropnie, lecz s z c z e r z e , —  a 
idzie nam o uksztalcenie m o ra ln e ,  polityczne i socyalne : — 
liczymy na wasze wspólpracownictwo , i dla tego wyzywani 
was, dając wam rzu t  oka na to cośmy zrobili dotąd lub  zrobić 
przedsiębrali .

Zaraz  po rewolucyi wiedeńskiej,  zebrani we Lwowie oby­
watele różnych klass i wyznań, —  wybrali z grona swego Ko­
mitet działający w duchu  polskim dla sprawy narodowej;  nie 
chcąc zaś schodzić z drogi legalnej, wybrali zarazem deputacyę 
i wysiali  ją do Wiednia z adresem do t ronu ,  d. 18 ° m arca ,—  
później przesiali  drugi adres pod dniem 6 ,m kwietnia b. r.

Żądania w podanych adresach zawarte, były : —  potwier­
dzenie wybranego przez lud Komitetu Narodowego, któryby, 
odpowiednio do ducha czasu i potrzeb n a r o d u ,  ułożył  p ro­
jekt do przyszłej Konstytucji  i prawidła do zwołania Z grom a­
dzenia Narodowego; — oddalenie urzędników dotychczaso­
wych i zastąpienie ich Polakami, — uorganizowanie gwardyi 
narodowej, jakoteż wojska narodowego , — zaprowadzenie j ę ­
zyka polskiego w szkołach , sądach , i t. d. , —  zwołanie sej­
m u , — ustanowienie sądownictwa publicznego z sądami przy­
sięgłych , —  równość w obliczu prawa dla wszystkich stanów 
i w y z n ań ,  — wolność osobista ,  —  wolność zgromadzeń, —  
d r u k u ,  — a nareszcie uwolnienie włościan od pańszczyzny i 
nadanie im własności.

Z tego sądzić możecie o ile już zrobiliśmy postępu, a p rzy ­
najmniej okazali jawnie  dążność ku postawieniu się na stopniu 
cywilizacyi po l i ty czn e j , jaki duch postępu w obecnej epoce, 
dążącym do wolności ludom, p r z e z n a c z y ł ; —  szczycilibyśmy 
się już może z poczynionych dotąd zabiegów o dobro publi­
czne, gdyby n i e je d e n  b łąd ,  bardzo ciężki, popełniony przez 
niektórych posiadaczy ziemskich, co, zamiast  wziąść się sami

bez żadnej zwłoki do usamowolnienia włościan, jęli się prosić 
tronu aby im to uczynić dozwolił .

Żądanie to dziwnie zapewne wam wydawać się musi,  i po­
sądzać będziecie tych panów o nieprzywiązanie do Po lsk i ,  a 
przynajmniej o nieszczerość w dzia łaniu  dla sprawy publi­
c z n e j ,—  nie wątpię o tern, bo t rudno jest  wynaleść przyczynę, 
która spowodowała do tego zbyt niepolitycznego kroku, inną, 
jak e g o iz m .—  Duch wieku i polityka wewnętrzna narodowa, 
wymagały -— a świeże wypadki krwawe, w r. 1846, nakazy­
wały gw ałtow nie ,  —  żeby podać bratnią rękę ludowi bez 
oświecenia w poniżeniu zostającemu, —  podnieść w nim go­
dność człowieka, i z niewolnika zrobić go sobie przyjacielem, 
b ratem. Tego snadno dopiąć było można po rewolucyi wie­
deńskiej,  przez spieszne, szczere i bezwarunkowe darowanie 
pańszczyzny, i nadanie własności ch łopom . Przed rewolucją  
wiedeńską, rząd despotyczny nie byłby na to zezwolił , bo to 
sprzeciwiało się jego sys lem atowi; —  dziś można było i uczy­
nić to należało bez najmniejszej z w ło k i , by nie dać się opa­
trzyć biurokracyi w sposoby sparaliżowania wpływu, jaki da­
rowizna pańszczyzny i uwłaszczenie , wywrzeć m iały  na stan 
polityczny Galicyi.

Posiadacz grun tu  niejestże  wolnym rozporządzić swą w ła ­
snością według swojej w o l i ? — Rząd austryacki osłabiony dziś 
rewolucyą, śm iałbyś oprzeć się lub zakazać podobne d a ro w i­
zny, gdyby je  zrobiono bez pytania się go o to?  — Nie —  
owszem, przykład jednomyślnie dany przez wszystką szlachtę, 
zmusiłby był nawet rząd do uczynienia tego samego w dobrach 
rządowych, a gdyby był n iechcia ł ,  lub wachał się tylko to 
uczynić, byłby wywołał oburzen ie ,  nienawiść może chłopów 
przeciwko sobie —  a pojednanie ze szlachtą.

Przeciwnie niemal zupełnie  się s t a ło ; —  uwiadomiony rząd 
w Wiedniu przez uniżoną suplikę do tronu , że są jeszcze 
w Galicyi Polacy co nie biorą się skoro do zaprowadzenia 
w swym kraju reformy fundam enta lnej ,  podchwytuje tę spo­
sobność do działania na swą korzyść; ociąga się z odpowiedzią 
na ad res ,  a tymczasem wydaje dekret  uwalniający chłopów 
od pańszczyzny i dający im na własność g run ta ,  które dotąd 
obrabiali  na swą własną korzyść ,  —  właścicielom zaś rząd 
obowiązuje się wynagrodzić później za zagrabione w łasności;  
lecz by zostawić jeszcze zaród do nieporozumienia między ch ło ­
pem a panem , pozwala panom dopominać sic od chłopów 
odrobienia zaległej pańszczyzny.

Otóż cala myśl polska zwichnięta na korzyść rządu au- 
stryackiego, —  chłop ,  nie od szlachcica, Polaka, bra ta  swego, 
otrzymał to, co mu się od dawna należało, ale otrzymał jako 
dobrodziejs twood Austryaka, co ciągle czycha na dobro ichłopa 
i szlachcica polskiego. Serce prawe zadrżało z gniewu i na ten 
podstęp biórokracyi, i na niezgrabną politykę obywateli gali­
cyjskich, —  ale gorzej zabolało, gdy przyszły wiadomości że 
znaleźli się tacy, co wymagali aby odrabiano zaległą pańszczy­
znę, a nawet byli niektórzy, ze wstydem wyznać to przycho­
d z i,  co sprowadzając siłę wojskową , nie wachali się zmuszać 
chłopów do odrabiania takowej.

O patrzność  natchnęła  Radę Narodową zbawienną jeszcze 
myślą : to jest aby zniszczyć złe  skutki zamierzone rozpo­
rządzeniem rządu i sparaliżować mocniej jego wpływ mo­
ralny na chłopów , poradzono szlachcie , aby każdy zrobił  
darowiznę swej gromadzie  z kwoty, jakaby mu była prze­
znaczoną od rządu za odstąpione grun ta  i pańszczyznę, — 
z warunkiem iżby gromada domagała się zapłaty od rządu, i 
użyła  tych pieniędzy na dobro o g ó ln e , na szkółkę , szp i ta l , i 
inne potrzeby gromady. — Myśl bardzo t ra fn a ,  —  chwila



sposobna dla naszej sz lachty  do pokazan ia  się czy  są d o b ry m i  
l u d ź m i ,  —  czy szczerze i gorąco  kocha ją  Polskę ,  —  czy chcą  
pozostać ego is tyczną sz lach tą  —  lub  też dążyć  do  n iep o d le ­
g łości  i wolności p rzez  ró w n o ść  i b r a te r s tw o .  Wielu z n ich  
d o k o n a ło  tej m y ś l i ,  życzyćby  n a l e ż a ło ,  by wszyscy poszli  za 
tym  p r z y k ła d e m .

Co do  ad resó w , te żadnego  n ie  osiągnęły  sk u tk u  : — jeżeli  
nie  m a  c e n z u ry ,  jeżeli  w olność  osobista je s t  w ię k s z a , jeżeli  
m ęczenn icy  sp ra w y  polskiej z Kufszlein , S z p i lb e r g a ,  i t .  d . ,  
w ypuszczen i  z o s ta l i ,  w in n i śm y  to rew o lucyom  w ied eń sk im  — 
G al icya  p rzez  sw o je  w y łą c z n e  s ta ran ie  nic  jeszcze nie  z y ­
s k a ł a .

tV  G azecie  W . K . P oznańskiego  z d .  17  s i e r p n i a ,  c z y ta m y  
w a r ty k u le  o F ra n c y i  : « . . .  O d d z ia ł  Polaków z ło ż o n y  z 6C0 
on egdaj u d a ł  s i ę ,  na kolej żelazną o r l e a ń s k ą , pod k ie runk iem  
A d a m a  Mickiewicza do M edy o lan u  (za p ó ź n o ! ) .  4 0 0  P olaków  
ju ż  przedon egS a j p uśc i ło  się w drogę  do W io c h ,  a 8 0 0  w  tych  
dn iach  za n im i pospieszą. IN a cho rągw i ich stoi nap is  : P er la  
vostra  e t p e r  la nostra  lib eria  (Za waszą i naszą woln»śćJ. »
—  I dalej : « . . .  W tych  d n ia c h  d rug i  odsz ed ł  t r a n s p o r t  s k a ­
zan y ch  na  d e p o i l a c y ę ,  na liście tej zn ó w  z n a jd u jem y  wielu 
N iem ców  i niektórych  P o la k ó w , i t.  d .  »

W in n iśm y  o s t rzed z  r e d a k c ję  tćj gazety ,  że w szystk ie  te do. 
n ies ien ia  są j a k  na jfa łszyw sze  : —  n a p rz ó d  nie  ro zu m iem y  co 
znaczy onegdaj, p rzed o n eg d a j i w  tych  dn iach , bo ide w idz iem y 
daty  pod k tó rą  ten a r ty k u ł  b y ł  p isa n y m  z F r a n c y i , — lecz 
w iem y to z pew nośc ią  i D em okrata  P olski za raz  o tern don ió s ł  
d .  5  s i e rp n i a ,  — że p ierw szy  oddz ia ł  ocho tn ików  do legii 
M ick iew icza ,  w y jech a ł  z P aryża  d .  3 0 j j p c a  w ieczo rem , d rogą 
żelazną o r l e a ń s k ą ,  sk łada jący  się z 36  e m ig ra n tó w  p o lsk ic h ;
—  drug i  oddz ia ł  podobnyż  w yruszy!  d .  7 s ie rp n ia ,  i odtąd  ża ­
den ju ż  więcej do  tej m n ie m a n e j  legii z P a ry ża  nie  w y je c h a ł .  
O b a  te  oddz ia ły  zm uszone  b y ły  za t rzy m ać  się w M arsylii,  
gdz ie  do  dzisie jszego d n ia  tam  zostają. P o d łu g  G a ze ty  W . 
K . P o zn a ń sk ieg o , j u ż b y  1 ,8 0 0 ,  to j e s t  1/3 część  em igracy i  
polskiej m ia ła  się zaciągnąć do legii w łosko-po lsk ie j  Mickie­
wicza.

Ja k i  j e s t  cel p o d o b n y c h  wieści  fa łszyw yc h ,  —  n iep o jm u -  
j e m y  : ale jeśli  to w ce lu  w abien ia  m łodz ieży  z k ra ju  do W ło c h ,
—  to ośw iadczam y ,  że cel taki  b y łb y  p rz e c iw n y m  m yśli  i po ­
lityce polskie j ,  b y łb y  b a rd z o  szkod l iw ym  sp raw ie  n a rodow e j .  
W dzisiejszej ep o ce ,  g dz ie  podstaw ą  polityki każdego n a ro d u  
je s t  nies te ty  o d rę b n e  d z i a ł a n i e ,  —  gdz ie  P o l s k a ,  p rzesz ła  nie 
czyscowy, a le piekielny ogień  p ró b  i of iar n ies ionych  p rzez  pól  
p r z e s z ło  wieku , zawsze dla obcych , bez żadnej  korzyści dla 
s ieb ie ,  —  Polska , pow in n a  by ła  n ab y ć  ju ż  tego p rzekonan ia ,  
że sobie nap rzó d  s łu ż y ć ,  sob ie  r a d z i ć ,  u siebie  pracować nad 
d o b re m  kra ju  p o w i n n a ,  dopóki nie  zdobędz ie  swojej n ie­
p o d le g ło śc i ;  —  a nie  pędzać  w ia try  po wszystk ich  s tronach 
E u ro p y  i żeb rać  wsparc ia  u ob cy ch  , a m ian o w ic ie  u g a b in e ­
tów t r o n o w y c h ,  k tó re  czasem  , g d y  im  p o t r z e b a ,  — P o la k a ,  
j ako  a m a to ra  w ojny  uży ją  , z p o l i to w a n ie m  ja łm u ż n y  m u  
u d z ie lą ,  —  ale dla  Polski — n ic  —  n igdy —  n ieuczy n i l i ,  —  
i zwykle  on a za d a le k o !  odpow iada ją .  P rz ez  P o lsk ę , a nie 
p rzez  po jedyncze  u s i ło w a n ia ,  oto jes t  najlepszy,  n a jsku te ­
czn ie jszy  środek  s ł u ż e n i a ,  lu dzkości.

Co do  t r a n sp o r tu  skazanych na  d e p o r ta c y ę  z F ra n c y i ,  po­
w iem y red ak cy i  G a z e ty  W.BC. P oznańsk iego , p o d łu g  u r z ę d o ­
w y c h  w iadom ośc i ,  że  w p ie rw szym  t ra n sp o rc ie ,  z d .  5s° n a  6? 
s i e r p n i a ,  j e d e n  tylko zna jdow ał  się P o l a k ,  Wasilewski J a n ,
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z W a r s z a w y ,  lal 3 9 ,  s łu ż ący  po h o t e l a c h ;  —  a w d ru g im ,  
z 17«“ na  1 8 ' ,  żad en ,  bo l inie Billowski M ic h a ł ,  la 2 2 ,  fabry­
kan t  kuferków , n ie  oznacza j e s zcze  P o l a k a ,  — jak o ż  miejsce 
jego u ro d z e n ia  je s t  Bouloy, w  d e p a r ta m e n c ie  Mozell i ,  — we 
F rancy i .

K O R S S P O S D E S C V A  D E M O K R A T Y .

3?" s ie r p n ia . . . .  Cesarz  u w o ln i ł  S tad iona  od obow iązk ó w  
g u b e rn a to ra  Gal icyi W schodnie j  w d .  3 0  l i p c a —  i tegoż sa­
m ego  dn ia  m ia n o w a ł  W acław a  Zaleskiego g u b e r n a to re m  całej  
G a l ic y i ,  w raz  z okręgiem  K rakow a. —  M in is te r  s p r a w  w e­
w n ę t r z n y c h  D o b lh o f ,  odpow iada jąc  w se jm ie  na  i n t e r p e l a c j e  
Karola  Langiego z K r a k o w a ,  względem gw ard y i  narodow ej  
i zas tąpienia  jej  p rzez  p o l i c j ę , za ręczy!  że p an  Zaleski n a j ­
lepiej te s p r a w y  za ła tw i .  —  Nic p r z e są d z a m y  zdo lnościom  i 
p a t ry o ty z m o w i  tego now ego  g u b e rn a to ra  , —  czas to o k a ż e ,  
—  życzy l ibyśm y  sobie  ty lko  , by p an  Zaleski nie  spuszcza ł  
z uw agi  sw ej ,  że j e s t  P o lak iem  i że  go p o to m n o ść  sądz ić  będzie  
z tego stanow iska .

S ierakowski in te rp e lo w a ł  m in i s t r a  s p r a w ie d l iw o ś i , wzglę­
d e m  zakazu  K ro n w a ld a  , ab y  u rzęd n icy  s łu ż ą c y  w gw ard y i ,  
n ieważyli  się nosić o r ze łk ó w  polskich .  N a to  pan  Bach od p o ­
w ie d z i a ł ,  że  chociaż pan  K ronw ald  d os ta n ie  dym isy ę  , p o c ią ­
g n ie  go przecież do  odpow iedz ia lnośc i  za tak sam ow olne  po ­
stępow anie .

W yznaczoną  zosta ła  komisya do ro zp o z n a n ia  sp raw y  tyczą­
cej się b o m b a rd o w a n ia  K rak o w a  w d .  2 6  k w ie tn ia  : —  p r e z e ­
sem  lej komisyi m ian o w an y  je s t  pan  S o n t a g ,  galicyjsk i  radca  
apelacyjny , c z ło n k a m i  zaś j e j ,  Haller  , b y ły  p re z e s  se n a tu  
krakow skiego  , M icha łow ski  P io t r  i Skobel  p rofesor  u n iw e r ­
s y t e tu :  do tych  m ają  być do łączen i  j e s zcze  c z ło n k o w ie  ze 
s t rony  wojska .

D n ia  19 s ie r p n ia .. . .  W P oznańsk iem  myślą  p o d o b n o  w p r o ­
wadzić w  w ykonan ie  kartel zaw a rty  z I tossyą , ogłosi li  bow iem  
landraci  w  pow iatach  n a d g ra n ic z n y c h  , że każden  w ychodz iec  
z Kongresów ki  b ę d z ie  nazad  o d s ta w io n y m .—  P rz e c h o w u ją c y ,  
p łac i  za p ie rw szą  razą 5 0  ta la ró w  k a ry ,  za d ru g ą  1 0 0  ta la rów , 
a za t rzec ią  razą sk a zan y  być m a n a  sześć m ies ięcy  w ięz ien ia .  
Postanowierde  f ra n k fu r te k ie  w zględem  p rz y łą c z e n ia  części W . 
K. Pozn ań sk ieg o  do rzeszy  n ie m ie c k ie j ,  nie na rękę  P ru s o m  
i wątpię  żeby  w esz ło  w w y konan ie .  M ów ią  że Księstwo będzie  
u rząd zo n e  jak i inne  p ro w in e y e  na sposób  f ra n c u z k i ,  to jes t  
re jeneye  b ę d ą  z n ie s io n e ,  a w  ich m ie jsce  u tw o rz o n e  z K s ię ­
stwa cz tery  d e p a r t a m e n ta ,  i na tern p o d o b n o  skończy się  ca la  
r e o rg a n iz a c ja .  —  W szystk ich  n ie u ro d zo n y ch  w Księstwie, 
choćby  i od lat kilku lam  osia d ły c h  w y p ę d z a ją ,  r o z u m ie  się 
Polaków. O b y w ate le  m a ją  z a m ia r  za łożyć  b ank  n a ro d o w y ,  
który m a pożyczać  p ien iądze  t y m ,  c o b y  w łasnośc i  po N ie m ­
cach i Ż y d ach  w y p rz e d a ją c y c h  się ,  chciel i  zak u p ić .

W e d łu g  w iadom ośc i  o d e b ra n y c h  z P e t e r s b u r g a ,  w y b u c h ła  
lam  r e w o l u c y a , oto szczegóły : n ie u s ta n n e  p o b o ry  rek ru tó w  
o b u rzy ły  lud do  n a d zw y c za jn eg o  stopnia  w  ca łe j  Rossyi a 
szczególniej  w M oskw ie  i w P e te r s b u rg u .  — W d n iu  w k t ó r y m  
nowy po b ó r  m ia ł  n a s t ą p i ć ,  m e tro p o l i ta  p e te rsbu rsk i  w idząc  
na  co się zanosi ,  a p rzyk ładem  a rcyb iskupa  Affre ,  ch cąc  p r z e ­
szkodzić rozlewowi k rw i ,  u d a ł  się do M iko ła ja  b ła g a ją c ,  żeby  
zakaza ł  p o b o r u  a p rz y n a jm n ie j  go w s t r z y m a ł ;  w odpow iedz i  
Mikołaj d rzw i  m u  p o k aza ł .  M etropo li ta  p y ta ją c e m u  lu d o w i  o
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skutku poselstwa, odpowiedział  co go spotkało : wówczas lud 
rozjuszony rzuca się ku zamkowi, gdzie rozstawione wojsko, 
które na rozkaz « ognia » wzięło broń do nogi. W idząc  
to cesarz wymyka się z pałacu i ucieka do K ronsz tadu ,  
gdzie stoję gwardye. Poczem  senat zostaje rozpędzony i utwo­
rzony rząd tymczasowy. Od wczoraj nikogo z Królestwa nie 
wypuszczają.

Ale, ale, rozchodzą  się wieści, że wszyscy Poznańczycy co 
wzięli czynny udział w ostatnich wypadkach, mają być pocią­
gnięci do sądu, a w skutek tej pogłoski, n iektórzy na nowo za 
granicę wyjeżdżają.......

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Gazeta Narodowa  —  L w ów  7 S ie rp n ia . . .  Wieczór sobotni 
był znowu harmonijny  dla Lwowa —  a szczególnie dla P .  
Piotra  Romanowicza , któremu wyprawiono świetną serenadę 
kocią [charivari). Oględna publiczność wytknęła znowu spra­
wiedliwym palcem swoim jednego ze swych nieprzyjaciół,  — 
nieprzyjaciół świętej sprawy n a ro d o w ej , a P .  Piotr Romano- 
wicz, nie wiemy, czy z przewrotności,,  czy w chęci wyszcze­
gólnienia się, jak ów co spalił kościoł Dyany, czując się nie­
zdolnym do samodzielnego wystąpienia ,  zaciągnął się w sze­
regi starego awanturnika — króla de facto  -— i s łużył  mu 
dotąd z całą gorliwością, z całym  zapałem fałszywego patryo. 
tyzm u : P. P io tr  Romanowicz odpowiednio tej a jen tu rze ,  
w spółce z pobratańcami swych d ą ż e ń , zawiązał tutejsze sza­
now ne  towarzystwo ziemiańskie, ów organ przewrotności i 
szalbierstwa politycznego : P.  P io tr  Romanowicz nakoniec, 
jako gorliwy czynnik Gzartoryszczyzny, prowadził  liczne ko- 
respondencye z braćmi a jen tam i,  u łatwiał ich zjazdy i n ie ­
zmordowanie łow ił  zwolenników swej przezacnej sprawy. 
Dobry Roże, czyż to m ałe  zasługi — a ty narodzie takiś nie­
wdzięczny, i tylko kocią serenadą uczciłeś go za to ? !

O panie Piotrze, p rzerachowałeś się po szatański! —  sądzi­
łeś, iż kroki twoje tak doskonale zasłania o b łuda ,  że nikt ich 
niewyśledzi?  zawiodłeś s ię . . . .  Lud  prze tar ł  już  dobrze  oczy 
po tak długim  śnie niewoli —  lud już dobrze zna swoją świętą 
sprawę i prawdziwych jej kapłanów, a ty panie  Piotrze chcia­
łeś go wywieść w pole? Przekonaj się zatem , że twa a jentura  
nietylko h an iebna ,  ale i nic na czasie. Tą razą przekonanie 
było dość łagodne;  lecz za przyszłość któż zaręczy ? Dla tego 
upamiętajcie się wszyscy wartogłowy, ajenci kastowi i fałszy­
wi p a t ry o c i !

Gazeta W . K . Poznańskiego  z d .  13 sierpnia . — K raków  
d .  8 s ie rpn ia . . .  W tej chwili otrzymujemy Wiadomość z Wie­
d n ia ,  iż stosownie do licznych przedstawień deputowanych 
krakowskich ,  m inister  spraw wewnętrznych Doblhof,  posta­
nowił nakoniec na  d. 4 b .  m .  —  1° organizowanie gwardyi 
narodowej w K rak o w ie ,  —  2° zniesienie policyi,  —  5° znie­
sienie cyrkułowego u r z ę d u , —  4° urządzenie władzy wiej­
skiej z wolnego wyboru o b yw ate l i , która i policyę sprawować 
b e d z ie ,  —  5° urządzenie kassy oszczędności w m ieśc ie ,  a 
wcielenie okręgu krakowskiego do Towarzystwa Kredytowego 
galicyjskiego , —  6" u rządzenie  stosunków włościańskich i 
rozpoznanie , tudzież obliczenie wynagrodzenia obywateli zie­
mian w okręgu , jakie im rząd dać p rzy rzek ł .  Postanowienie 
to Zaleski wykona i nierychlej z Krakowa wyjedzie,  aż wszy­
stko należycie urządzi.

—  Tarnów  5 sierpnia  Do dzisiejszego num eru  dzien­
nika 7.goda, przyłączona jest odezwa Rady narodowej tarno­

wskiej do obywateli ,  aby dla przeszkodzenia szerzeniu się 
w kraju obczyzny, nieprzyjaznej polskiemu żywiołowi,  wyłą­
czyli od wszelkich stosunków handlowych , p rzem ysłow ych ,  
i t. p . , wszystkich tych, którzy Uznani są za nieprzychylnych 
ojczystej s p r a w ie , i wszelkie układy  o roboty rzemieślnicze i 
wszelkie k u p n a , li tylko z rodakami zawieral i , a p rzynaj­
mniej żeby im zawsze zostawiali pierwszeństwo.

—  Staran iem  obywateli z W. Księstwa Poznańskiego, wy­
szła w Paryżu nowa broszura  o ostatnich wypadkach w tej 
części nieszczęśliwej Polski.  Właściwie są to , razem o p ra ­
w ne ,  dwie osobne b ro szu ry ;  jedna  pod ty tu łem  : M emoire  
historique sur les evertemens du  grand-ducłie de Posen , depuis 
le 2 0  mars ju sq u ’au  18 m ai 1 8 4 8 ;  druga pod ty tu łem  : Re­
fu ta tio n  des depćches de M . le charge d ’affaires de France a 
B e r lin , dćposćes d 1’Assemblee N a tio n a le , le 15 m ai 1848. 
Do pierwszej z tych broszur dołączona jest mapka , przed­
stawiająca haniebny podział W. Księstwa na dwie części,  
niemiecką i p o lsk ą , tak jak go zatwierdziła  owa większość 
Zgromadzenia Frankfurckiego , którą za ten postępek (dobrze 
tu wspomnieć o tern n aw iasem ), jeden z dzienników niemie­
ckich —  Nowa G azeta  Reńska  —  wystawił jak gbyby jakie 
zgromadzenie kozaków [eine Kosacken- Yersam m lung).

Polecając te broszury  publiczności , nadmienimy ogólnie, 
że się zalecają poważnem, prostem i jasnem  opowiadaniem ; że 
jeżeli w nich nie ma wytworności stylu i języka, są natomiast 
patryotyczne uczucia . Obiedwie broszury osnowane są 
na autentycznych d o w o d a ch , zaręczcniach i postanowie­
niach królewskich, odezwach i uchw ałach  Komitetu Naro­
dowego w Poznaniu,  obwieszczeniach i sprawozdaniach jen e ­
rałów pruskich Willisena i Pfuela, i l .  d . , i te dowody w do­
datkach, jak do jednej tak do drugiej dołączone. S łowem , te 
dwie broszury usprawiedliwiają swoje ty tu ł y ; jedna daje histo­
ryczny rys zaszłych, w ciągu dwóch miesięcy, wypadków 
w Poznańskiem ; druga  wykazuje dowodnie całą falszywość 
doniesień ajenta d y p lom atycznego , który ch ia ł  widocznie 
przed E uropą ,  ohydzić imie i charakter  polski,  a którego pan 
Lam artine ,  jeszcze d. 16 z. m. — jak gdyby na przekorę wia- 
domej już prawdzie —  śm iał  nazwać nadzw ycza jn ie  zrącznym  
i  n iespraw iedliw ie szka lo w a n ym !

Życzyćby należało, aby ta publikacya znajdowała się w ręku 
wszystkich przyjaciół sprawy polskiej , k tórzy urzędowemi i 
nieurzędowemi oszczerstwami dali się w b łąd  wprowadzić. 
Tym  sposobem bowiem byłby  osiągnięty cel patryotyczny, 
jaki sobie autorowie i wydawcy założyli.

Rorowski Jó z e f ,  z Wiłkomirskiego, zgłosić się zechce franco 
do Kałussowskiego, a P a ris  — rue S t .  A ndrd-des-A rts , 64 .

Borkowski Lucyan, z 4s° pułku  szaserów, zgłosić się zechce 
franco  do rcdakcyi D em okraty, w interesie familijnym.

Kalicki Henryk i Komorowski Kazimierz, zgłoszą się franco 
do redakcyi D em okraty , w ich w łasnym  interesie.

Sprostowanie.
W num erze  2 8 vm D em o kra ty , na Di stronnicy ,  wierszu 

5»™ i 6!™, zamiast grudniową, powinno być styczn iow ą. —  Na 
stronnicy nas tępnej,  w 2 i ko lum nie ,  wierszu 42"”, zamiast 
się, powinno być sił.  —  Na tejże stronnicy, w lej samej kolu­
m n ie ,  wierszu o s ta tn im , po wyrazach nie była  dość samo­
dzielną w skutku —  powinno być, nie b y ła  dość sam odzielną , 
w  sku tku . —

W  DR K A R N I  I . .  M A R T I N E T ,  P  Z ;  I I . I C T  J A C O B ,  3 0 .


